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J. S'a i nar ska
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Słowianiesmy,Słowianie myśmy wszyscy 
wspólnymi łzy,krwi^ wspólną sobie bliscy»

fan Kasprowicz

Byli zwyciężeni ale nie ulegli. dynieśli z ciężkiej turecxiej 
niewoli nietkniętą słowiańską duszę. ZEeszcze jak słowiańską^ Ze 
wszystkimi słowiańskimi zaletami i niestety walami. Historia ich 
jest ciężka, jeszcze cięższa jak nasza i równie bohaterska. Przy­
szli około 630-go roku z okolic Karpat, są więc naszymi najbliższy­
mi kuzynami z rodziny słowiańskiej i osiedlili się na Bałkanach za 
wiedzą cesarza bizantyńskiego Herakliusza. Nic przyszli więc de ne- 
wej swej ojczyzny jako rabusie i gwałciciele torujący sobie drogę 
ogniem i mieczem. Dłouiaski szczep, słowiańska mentalności Zwali 
się początkowo Jugosłowianami, co znaczy dosłownie południowi Sło­
wianie. vj skład ich wchodzą Serbowie, Kroaci i Słoweńcy. Dlatego 
też po światowej wojnie Iyl4-ltl8 r. kiedy jeden naród połączył 
się nareszcie w jednym państwie, nazwał to państwo Królestwem Ser­
bów, Kroatów i Słoweńców /Kraljevina Serba, Ohrvata i Slavenaca/, 
a w kilka lat petąm Jugosławią, nawiązując tym samym do pierwotnej 
tradycji.

Każde z tych plemion jugosłowiańskich rządzone było przez na­
czelników zwanych żupanami, którzy podlegali mniej lub więcej żupa- 
nowi serbskiemu, zwanemu wielkim. wszyscy ci żupanowie faktycznie 
jednak byli w zależności od imperatorôv* Konstantynopola, z k-tórych 
dwaj, a mianowicie Ilerakliusz a później Bazyli usiłowali nawrócić 
ich na chrześcijaństwo, lecz akcja ta nie miała powodzenia i dopie­
ro dwaj bracia soludscy,. św.Cyryl i św.metody stali się prawdziwy­
mi apostołami Słomian południowych, szerzycielami wiary chrześci­
jańskiej. /około cóo r./ Sprawy związane z misją nawracania Słowian 
południowych zawiodły braci soiuńskich do dzymu. lam zetknęli się 
oni z duchowieństwem całego ówczesnego świata chrześcijańskiego. 
Wtedy to pr@x)opodobnie spostrzegli się obaj święci jak' niebezpiecz­
nymi dla Słowian był2Z wpływy. zwartego i zaborczego duchowieństwa 
germańskiego, które w jednej ręce niosło krzyż i ewangelię, a w dru­
giej miecz w oclach podboju. Bracia soluńscy postanowili więc prze­
tłumaczyć ewangelię i księgi liturgiczne na język słowiański, wy­
trącając tym sposobem obcemu duchowieństwu z rąk narzędzie propagan­
dy, książkę łacińską i zastępując ją słowiańską, bardziej nawet do­
stępną ogółowi. Dla tego potrzebny jednak był w pierwszej linii al­
fabet, którego nie było. Sw.Cyryl wymyślił więc słowiański alfabet 
cyrylicą zwany od jego imienia. Do dziś dnia jeszcze w kilku para­
fiach katolickich na południowo-zachodnim wybrzeżu Jugosławii,t.j. 
w lalmacji, są w użyciu księgi liturgiczne pisane w języku słowiań- 
kim, z użyciem zmodyfikowanej nieco cyrylicy zwanej głagolicą»

Południowi Słowianie nic mietli łatwego życia. ■/lusieli się oni 
opędzać to przed Bułgarami, to znów przed imperium Bizantyńskim,



mimo to jednak drobne plemiona słowiańskie rozwijały się. pomyślnie 
i w roku 1^17 wielki .żupan Stefan Mèüanja otrzymał od papieża ko­
ronę i tytuł króla Serbii.'Tak powstało z ziem zamieszkałych przez 
luźne dotąd choć bratnie szczepy państwa Serbskie. Państwo to dosz­
ło w XIV-ym wieku do takiej potęgi, że król Jego, Duszan /1336-1355 
widząc niebezpieczeństwo, jakie stanowiło Bizancjum, które nasyła­
ło coraz Nzęśeiej Tùrka na' kraje bałkańskie, postanowił raz skoń­
czyć ze swym podstępnym wrcoiem i zawładnąć Konstantynopolem. Śmierć 
króla Duszana przerwała jego ambitne i jakże dalekowidzącę plany. 
Z Jego śmiercią rozpoczęły się walki i współzawodrlictwu pomiędzy 
bojarami rządzącymi oddzielnymi prowincjami. Słowiańskie kłótnie 
wobec grożącego wspćlne.0o »niebezpie-czeństwat Skorzystali z ..tego 
statiu rzeczy Turcy,. Przyszła straszna bitwa ną nosowym Polu w dniu 
28 czerwca 1381 r. , która położyła kres niepodległości Serbii na. 
szereg wieków. Dzde 28 czerwca święciła jako dz.ięA święta narodo­
wego zmartwychwstała po wiekach niewoli Serbia i, później Jugosła­
wia pod nazwą ”Vidov darf1., co znaczy wdowi dzień. Serbskie podanie 
ludowe głosi jakoby w dniu tym rok roczniernd Kosowym polu rozkwi­
tało mnóstwo purpurowych piwpnii. Purpurowych dlatego, że wyrosłych 
na ziemi przesiąkniętej naw skroń .krwią poległych w obronie ojczyz­
ny rycerzy. ‘ ' •

nosowe Pole stanowi pumpt zvvrotny w historii serbskiego naro­
du. wprawdzie po klęsce kosowskiej Serbia zachowała jeszcze jakiś 
czas cień niepodległego bytu/ lecz. Turcja* coraz' więcej gnębiła 
swych słowiańskich poddanych-, .zmuszając ich nawet do przyjęcia is­
lamu, a opornym grożąc wygnaniem i konfiskatą całego mienia. Ule­
gli islamizacji bojarzy i potomkovvie.. książąt udzielnych, pragnąc 
tym' sposobem ratować resztki swej władzy, ten cień niepodległości. 
Lud natomiast trwał wpernie przy, wierze swych- ojców, cierpiąc naj­
straszniejsze prześladowania.

Jedna rzecz uderza w tym wszystkim', a mianowicie to, że^ći 
zislamizowani Serbowie nie'przestali ani na' chwilę być Serbami, 
prawdziwymi Słowianami w swej psychice jak i w swym fizycznym wy­
glądzie i pozostali nimi przez wszystkie koleje losu aż po dzień 
dzisiejszy, mni krzty sturczenial Tÿui więcej uderza ten fakt, je­
żeli się go .porówna, z.e zmongolizo-waniem się innych Słowian, a mia­
nowicie Rosjan, którzy .dostawszy się na trzysta lat pod jarzmo ta­
tarskie, przejęli mnóstwo cech charakteru i cech fizycznych od 
swych oiemięzcńw, 'ratując jednocześnie -z tej powodzi religję chrze­
ścijańską. Może przyczynę tego zachowania narodowości' szukać nale­
ży tym, że Serbowie przyjmując Islam uczynili tę ofiarę z myślą- 
ratowania resztek niepodległości i tego wszystkiego, co stanowiło 
serbskość. Dlatego czuwa.li nad nią i wynieśli ją nienaruszoną z 
burzy dziejowej, co przeszła.przez ich kraj. Dziś jeszcze dominu­
jącą cechą ich charakteru .jest. fanatyczna wprost miłość ojczyzny 
i niepodległości, nadzwyczajna wrażliwość na wszystko, co jest sło­
wiańskie, jak również i' wielka, wdzięczność za wszystko dobre, co. 
kiedykolvyiék doznał ich. naród od innych. ,

• • -Przeciętny Jugosłowianin wie o i sinieniu' narodu poi skiego ,.wie 
że przeszliśmy przez rozbiory tak jak i oni, wie że -Sobieski, król 
polski, nie kto 'inny, rozgromił Turków pod" Wiedniem i że .warneń­
czyk poległ w obronie Słowian południowych, spiesząc im z pomocą



wraz z Kęgrami na wezwanie serbskiego księcia Brankovica. Po klę­
sce pod Warną w 1444 r., Berbowie zeszli do poziomu niewolnlkovv 
tureckich, pozbawionych wszelrich ludzkich praw« Zabierani im na­
wet’ co pięć lat dzieci, z ktprych tworzono potąm osławione pułki 
janczarskie. .

w owym czasie najcięższej' niewoli zdarzały się wypadki maso­
wej emigracji Serbów, którzy nie mcoąc wytrzymać straszliwego uci­
sku, opuszczali ziemię rodzinną i szukali schroniska w sąsiednich 
krajach, gdzie mogli•znaleźć lepsze warunki bytu. Tak w 169U.roku 
36.000 rodzin pod przewodnictwem patriarchy Grnojevica wywędrowa- 
ło na Węgry do Syrmii, unosząc zé sobą wielkie przywiązanie do zie­
mi, którą musieli opuście. wyrazem teo0 przywiązania stała się fun­
dacja Fruszkiej Gróry. Fruszką. $órą nazwali wycnodźcy niewielki ob­
szar ziemi, na którym wzniesiono aż 12 klasztlrów i cerkwi dając 
im nazwania cerkwi i klasztorów, które musieli opuścić w swej oj­
czyźnie. Przeniesiono do tych klasztorów stare księgi liturgiczne, 
resztki ubog’iego klasztornego mienia, i największy dla serca serbs­
kiego sgarb: zwłoki ostatnie0o króla Lazara poległego w bitwie na 
Ko.sowym polu. • 1

Jest na jugosłowiańskiej ziemi w południowo-zachodniej jej 
części niewielki ob-szar, który się nazywa Duklą albo Zetą i z któ­
rego wywo-iziła się dynastia Kiemaniów. mudność Dukli, bitna i ry­
cerska, w obliczu zbliżających się Turków, nie chcąc za nic* stać 
się ich niewolnikami, zdecydowała senronić się w•niedostępne pod­
ówczas góry, gdzie łatwiej było bronić swej niepodległości. Tak 
powstało miniaturowe.państewko Gzarnogórzem zwane. Państewko to^ 
nie było ani możne, ani bogate; dzięki li tylko zaletom swycn mie­
szkańców potrafiło ono oprzeć się .potędze tureckiej i nie stracić 
swej niepodległości przez cały czas panowania Turków na Bałkanach. 
Historia Czarnogórza jest namacalnym dowodem, ze nie sama siła fi­
zyczna, bogactwo i liczebność stanowi o losach narodu. Jest jesz­
cze coś więcej, a mianowicie je^o siła duchowa, która daje mośneść 
stawiania czoła największym przeciwnościom dziejowym. .kły, Polacy, 
możemy także coś o tym powiedzieć.

"W znacznie lepszej sytuacji znaleźli się ci Jugosłowianie, 
którym los oszczędził straszliwego jarzma tureckiego» Serbowie, 
czyli Jugosłowianie .'zamieszkujący Księstwo Serbskie, Bośnię, Her­
cegowinę i Starą Serbię pogrążeni zostali na kilka.wieków.w otchłań 
nędzy duchowej i fizycznej, a nie mając żadnych możliwości rozwoju, 
musieli ograniczyć się do czuwania, nad■ tymi- zdobyczami kultury, ja­
kie im pozostały z przed katastrofy kosowskiej, t.j, z XLV. wieku. 
Ich bracia Kroaci i Słoweńcy znaleźli się w sytuacji umożliwiają­
cej korzystanie z dobrodziejstw.-kultury zachodnioeuropejskiej, 
Kroaci wcześniej już, 'bo od roku 1102-g.o połączyli się dobrowolnie 
z 'węgraml, jako równi z równymi,. Słowenia dostała się w- roku 1421 
pod panowanie tureckie, lecz w roku 1699 przyłączona została do 
królestwa Węgrów i Kroatów tworząc z nimi' potrójne królestwo. .Ten 
sojusz węgiersko-jugosłowiański oparty był na wzajemnej równości, 
która jednakże okazywała się czasami teoretyczną, gdyś ńęgrzy pró­
bowali niejednokrotnie zrobić ze swych sojuszników, swych podda 
nych. W każdym razie los ich był o. całe niebo lepszy od losu ich
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jugosłowiańskim, o —-.to- ------------------ > ; *-
gijnej. Hr.Jerzy Zrinski ufundował w tym celu pier 
o i j o rw a c w y we j
sie baron Ungnad
poza 
gil, Taka była geneza

rodaków podległych Turcji. Węgrów i ich sojuszników.łączyła jedna
■ i ta sama religia rzymsko-katolicka. Prz-ynależnoóć do icosoioła^ka­

tolickiego oddawała Kroatów i Słoweńców pod wpływ kultury -łacińs­
kiej, tym więcej, .‘że przyjęli oni wraz z religi^ alfabet łacinami 
w przeciwieństwie do Serbów, którzy z ręk świętych Cyryla i Meto­
dego otrzymali alfabet zwany cyrylicę. Tak więc Kroa.ci i Słoweńcy

■ korzystali o wiele wcaeśniej z kultury zachodnio-europejśmiej»jed­
nakże język jugosłowiański, a oo za tym idzie i literatura był po­
czątkowo w zaniedbaniu ponieważ języmiem urzędowym, literackim i , 
towarzyskim w połączonym królestwie, jak, zresztę w całej ówczesnej 
Europie, była łacina. Dopiero w XVI. wieku nastąpił czas Korzystny 
dla rozwoju jugosłowiańskiego języka i t^ w czasie kiedy ruch ^e" 
formacji ogarnął prawie całę Europę- i kiedy doktryny protestancki 
zaczęły przenikać również i na ziemie zamieszkałe przez ^roatów i 
Słoweńców, . , z,. . ’

Iowa religia szerzyła się prawie wyłącznie,worod wy zszycn,, 
tym samym zamożniejszych warstw społecznych, wiele rodzin magnac­
kich przyjęło kalwinizm, między innymi i kroacka rodzina hrabio 
Zrinskieh i słoweński ród baronów Ungnadów. Protestanci, cbcę.c sze­
rzyć wśród szerókich’ mas now^ reli^ię, zaczęli drukować ** „ jÇ^V 

dostępnym dla całego narodu, księżni treści len- 
szę drukarnię 

posiadłości Nedeliste w 1570 r. w tym samym cza- 
założył pierwszę drukarnię dla Słoweńców w Urach, 

granicami swej ojczyzny, ponihważ sam emigrował do wirtember- 
- • - -* pierwszej książki drukowanej w dialekcie

chorwackim i słoweńskim. Ten ruch religi jno-li-terackl przechodził 
•zmienne losu koleje, zależnie od prądów,jakie.nurtowały społeczeń­

stwo, lecz nie przeszkodziło mu to rozwinęć się w pięknę liteia u- 
. rę, która może poszczycić się wielu pierwszorzędnymi talentami. 
Jednym z wybitniejszych poetów jugosłowiańskich z drugiej połowy 
XVII-go wieku był Ivan Gundulic, rodem z Dubrownika; który nam Po- 
lakom powinien być. znany już dlatego, że był wielkim przyjacielem 
Polski, znał doskonale historię.! 6eog,rafię naszego kraju. . 1 omszo­
ny do óhęhl obronę wiednia przez Sobieskiego napisał przepiękny 
poemat, pod tytułem ’’Osman” w którym uwiecznił bohaterstwo wojsk 
polskich, Czyn polski po.d Wiedniem zrobił widocznie głębokie wra­
żenie na narodzie juóosłowiańskim, kiedy po tylu wiekach wspomnie­
nie o nim jest tuk żywe, że. w Kotorze prosty przekupień poznawszy 
z mego akcentu, że jestem Polkę, zostawił swój stragan i poprowa­
dził mnie do pobliskiego kościoła, odzie na osobnym stolinu .ocok 
wielkiego ołtarza przechowywany jest z pietyzmem krzyż, przeć a o- 
rym modlił się Jan. III, przed deoyduj^c^ bitw$.

.Drugi poeta kr.oaoki,' Petar Kanavelic /1600-1690/ rodem z prze­
pięknej Korculi, .poświęcił też jeden ze swych poematów polSKiemu 
zwycięstwu pod Wiedniem. , . . .

Sytuacja Jugosłowian pod zaborem tureckim t,j. Serbów, Bosnia 
ków i Hercegowiniaków była tak ciężka, że nie możliwe było mpsie^ 
o oświacie, a tym samym i o literaturze, wszystko, co pozostano  
z przed katastrofy kosowskiej ograniczało się do msiąg liturgicz­
nych, które przechowywano i kopiowano z pietyzmem. Istniały na 
radnie i pieśni ludowe, ale nie spisane. Dopiero Vuk naradzie
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'1787-1864 ! wylał zbiór pieśni “serbskich luiow./cb v- szesciu t, o..ił cii 
kala prostonarcdnja slaveno-srtoka pesaa-rioa, .
pieśni i polan liniowych byłe Kosowe pole i anieti- lub więcej ls^er. 
darni bohaterowie bojownicy niepoole0łosci. Po.xaema ..te -V * 
rwały się na tych pieśniach, które uczyły je kochać ponad wszyothe 

ojczyznę i wolność. Bojowników niepodległości było bardzo dużo,,, bo 
Serbowie ni6dy nie przestawali .jarzyć o niepoi-e^losci. r.i u 
marzyli - ale dożyli do niej czynnie; przy i.asdej sposobno^! Gh/.y- 
tali' oni za bród, wszyscy ci hajducy, junacy, .noaizadzi uMUSt 

;v bojownikami niepoa.le0łocci. C^łe bdrm y oerbow 
poza, granice państwa tureckiego, srąd robiły^ 

— s wieków niewoli ducn
zawsze 
twar- 
przy- 
podzi- 
i je­

ża broń 
nie czym innym, ju 
uchodziły w góry i ö 
zbrojne napady na Turków. I bak przez szereg  — 
ich nie upadł. Wyrwali nareszcie Turkom ^olną ojczyznę. Juch 
w końcu zwycięży» To ciężkie życie wyrobiło w nich charakter 
dy, prosty, prawy. Cenię, oni honor i waleczność,.są wierni 
jaźni i podchodzę, nieraz tak prosto do spraw życiowych, ze , z 
wem stajemy przed tę prostotą graniczącą nieraz z naiwnością 
steśmy tą naiwna prostotę oczarowani. , ..... • n

Dopiero pod koniec XVII—go i XVIII-o0 wieku_ po judici s^ę^P-- 
v.ien ruch kulturalno-oświatowy u wschodnich Jugosłowian, w c^u^n 
górzu juko na ziemi niepodle0łej zaczyna się ten ruch wcześniej. 
Cetynia, stolica Czarnogórza, posiana juz nawet w aoacu V-o.o vmti­
ku czas jakiś własną drukarnię, odzie drukuje się jednak .„yl^o nsłu­
żki lituroiezne. Dopiero w połowie XYIII-Oo wie.;.u vvła^Ka. ^z.c^^7 
górski, czyli książę sprawujący władzę, a zarazem dostojnik -
ła, napisał i wydał historię Czarnoóórza, czym zapoczątkował świec­
ka literaturę. Czarnogórze dało toż jedneo0 z najwybitniejszych po­
etów serbskich. Był nim również- władyka, Petar Pet±ó\ic he^OoZ, 
bistość nieoosnolita i pełna uroku, wielki patriota, artysta, wojo­
wnik i duchowny w jednej osobie. Odebrał on staranne wymszuałcenie 
za granicą, a mianowicie we Praneji. odznaczał się przy tym niepos­
polita uroda i sposobem bycia zjednującym mu wszystkie sypcie. ę- 
dąc sam bardzo wykształconym, pragnął on szerzyć oświatę w, swej, oj­
czyźnie, zakładał szkoły, których dotąd nie było w Czarnogórzu^i 
ufundował drukarnię, gdzie drukował swoje dzieła i innych pisarzy 
seibskickmprzed samą wojnę wyszła w warszawie-bardzo^cieKa- 
Vv‘a książką dr.Lubomira Durkovica, omawiająca stosunki władyki lewa­
ra Ne ’osza z ks.Adamem Czartoryskim, który utrzymywał nawet p.czy 
dworze Czarnogórskim swego aóenta dyplomatycznego. Dwaj wielcy pa­
trioci radzili nad tym, juk ratować swe kraje przed obcą zachłan­
nością» Jakżeż ciekawy i miły sercu -polskiemu jest lar.t, ze.Polska, 
nie istniejąca już na mapie Europy, posiada swego.przedstawiciela 
dyplomatycznego u władyki Czurnogórzal Porozumienie i zrozumienie 
polsko-czarnogórskiel . , . . . T.^rar

Śmierć - władyki Petara Neóosza, jak również powstanie wszyst­
kich Serbów orzeciw Turkom zatrzymuje na jakiś czas rozwoj Cb..ia y. 
Powstanie to"pod wodzą Czarnego Jerzego czyli Kara-Dźordza i Miło­
sza Obrenovica trwa dwadzieścia dwa lata. Serbski naród roczy.we 
krwi, ale nie ustępuje i nareszcie dopina swego celu - odzyskuje 
niepodległość. Niepodległość ta jest wprawdzie tylko częściową, do
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Nie przyjęli Serbowie 
zadośćuczynienie 

wojny i dężęoę do niej' 
.ob licie serbska

s z e 1 -

krwi ichkrew* Z

. wewnętrznych. Tron

/zasady/ niezłomnego ciężenia 
kę cenę 
i ni jako

na i zjednoczona Jugosławia.

rodu jest 
łęczenia s

myśli o 
• czytać ale rozumie on i cały je0o 

postanawia otworzyć szkoły luaówe 
woli obowięzujęce dla wszystkich, 
wersytet. Naród serbski po kilkuci 
kroczy na drodze do 
wość, jak gdyby pra 
zmuszony zaniedbać»

Jednocześnie nie przestoje on dężyć do zupełnej niepodległoś­
ci i do poręczenia się z resztę jugosłowiańskich szczepów. Żmart- 
wychv.stale królestwo serbskie przechodzi jeszcze szereg wstrząsów 

-...............................przechodzi kilkakrotnie z ręk ubrenovicow do
narauźordzicow i o ltv. ro oni e, ale o.0ól-na lin ja dziejów serbskiego na- 

jedna; lęzy ona nieustannie do te0o same0o ■ celu ~ dc po- 
ię i do zupełnej niepodległości. Krok za krokiem, powoli 

urzeczywistnia się to marzenie- aż wybucha wielka v.ojna lU14-lUlb r.
Z? prêtez st do niej posłużyło zabójstwo w dera jenie ąustriac;.ieoc 

następcy tronu i jeóo żony przez Serba nazwiskiem Princyp.. Dziwne 
nuzwiskoj Jen kto je nosił stuł się ją.K g-dyby uosobieniem pryncyp-u 

do delu i do bronienia honoru za w 
upokarzajęcych warunków stawianych 

za czyn'Princypa przez nustrię gotowę do 
wiadomie. Chwycili za bro/i. Znów polała się 

oiiarnej i .rycerskiej powstała wol-

Serbia płaci Turcji daninę i musi .się zgodzić na utrzymywanie tu- 
garnizonów w kilku fcrteoaeh, ale sułtan Jlahmud wz.ami.an za 

te ustępstwa uznaje .dilosza za księcia serbskiego z dziedzicznym 
prawem do trenu. Na wewnętrz Serbia rzędzi się samodzielnie, ma 
swój parlament Skupszczynę zwany. Serbia zaczyna swobodniej oddy- 

cswiacie i chociaż.kniaź .../lilosz sam nie umie- jeszcze 
naród pourzebę szkół. Skupszczyna 
i to darmowe, które Staję się po- 
wkrótce powstaje w Belgradzie uni- 
ekowym zastoju kulturalnym szybko 

oświaty i j_. 4. « o a w i a, p i z y tym n a d z wy c z a j nę g o r 1 i — 
nęł ja .najprędzej dogonić to wszystko,- co był

Tadeusz Alchał Nittman

w iiojuj
0,szablo moja,brzeszczot twój 

migoce ni ze dci any 1.
Tyś była zs ranę,gdy mnie w'bój 

koń wzywał osiodłany. -

Tyś była ze ranę.. .Obok Linie...
. ..I w złej i w dobrej doli.. 

Pałaszu mój! Ułański śniel
Ty jeden wiesz jak boli...

Jak boli niemoc, kiedy dłoń 
rwie się - lecz nädaremnic

I próżno trębki brzmię: Na koń! 
Nu sicie iść bezeuinie.

SZABLI

1 choćbym" pragnęł, choćbym chciał 
rozrzedził los inaczej.

-ryt złotej szpady,szarży cwał 
drży w piersi mej junaozej,

0,szablo moja, Staryś druh, 
czeto ininę‘1 twój niestety. ' 

W nom sercu ""'wre bój potęg dwóch: 
żołnierza i poety.

Obaj ci miłość dali snę! 
by ożyć znowu ‘-w pieśni! i!

Umarłaś szablo.zźarta rdzę, 
Wszystko -się skończy,prześni
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EDEUNT) OSIN'UCZYK

""Poniżej drukujemy recenzję zbioru 
wierszy Edmunda Osmàriczyka "Wolność 
jest słoneczna" * Opo*le 1938 - napisa­
na przez Jana Wiktora. Nie wiemy co 
się dzieje dziś z Osmaiîczykiem,przypusz­
czenia możemy mied jak najgorsze.àle 
słowa Poety ,tak wiecznie aktualne,dziś 
nabieraję większego znaczenia i wagi 1 
muszę paść w gromady świetlicowe. biało 
lub wcale nie znaliśmy E.Osmaśozyka ' 
w Polscejpoznajmy Go w obcym kraju,tym 
bardziej,ze jego tęsknoty sę naszymi, 
że jego credo powinno być i naszym*

Jeden drobny wiersz uderzył treścię swej prawdy w tysiączne 
rzesze, przeleciał po wielkich obszarach ziemi, jak płomień nie słony 
wichrem od domu do domu,od osiedla do osiedla,aby podpalać serca, 
budzić wiarę,krzepić,umacniać- i wybuchać przysięgę,być orędziem 1 
hasłem*

"I nie ustaniem w walce, 
siłę słuszności mamy 
i mocę tej słuszności 
wytrwamy i wygramy"*

"Ta pleśnię Śplewanę z powagę,Polacy z nad Odry,Nadrenii,z nad 
Łaby,Pogranicza,rozproszeni po Niemczech zaozynaję i kończę,jakby 
wzniosła modlitwa,każdę sprawę,każdy obchód,ka^dę uroczystość* 1 
wtedy zda się,że'głos mocny wstrzęsany wzruszeniem idzie nie z pier­
si,ale z osierdzia ziemi*

" Jakże często śpiewałem te słowa ścierpniętymi od uniesienia 
wargami,gdzieś w zapadłych wioskach,czy też w miastach ją^.Ey om, 
Haclborz,Gliwice,w czasie rozlicznych wędrówek po opolskiej 
I nieraz patrzyłem w oczy rozpalone błyskawicami,które były wyraża- 
mi niezłomnych aerc.niecofającycH sie przed przeciwnościami .upartyo 
w wypełnianiu obowiązków,alë nieraz tez patrzyłem w oczy zalewane 
łzami w chwilach smutku,cierpienia. Nigdy jednak nie zobaczyłem 
zwątpienia,rozpaczy,bo tym'oczom zaprzeczałyby słowa wybuchające 
z warg,porywające do walki,do wytrwania i wieszczące, zwycięstwo 
słusznej 1 śmiałej sprawy. î

T nie wiedziałem,kto jest autorom tych słów, rtóre p».oną. i roz 
pala j^, otuchę niecą 1 mocą krzepią 1 bud™ wiarę. Al dopiero _ 
slaj znalazłem je w zbiorze. Edmunda Csnaitczyka.wyaanym pod tak 
miennym -1 symbolicznym tytułem: "VolnoÔj jest słoneczna". Na okład­
ce litery ozerwieni^ oblane,znak Polaków .1 Niemczech . P 
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stawiający graficznie bieg Wisły 1 Kraków, jako symbole łączności 
z Narodem Polskim i Jego kulturą. A na pierwszej karcie mocne sło­
wa,’wyznanie, jakby młotom wydzwonione,w którym jest niezłomność i 
żar bohaterskiego ludu,walczącego,nie lękającego się prześladowań, 
chowającego przekazane skarby duszy i mowę praojców, dla którybh Pol­
ska .jest pulsem potężnie .’bijącyni, jest oddechem, krwią i" życiem:

"Dla jasności stwierdzam: jestem rocznik 1913. Urodziłem, się, 
w powiecie strz Glińskim,na Śląsku Dolnym. Żyję stale w państwie nie­
mieckim. Paszport mam"niemiecki,serce polskie.

Ani nacjonalistę,ani komunistą,ani faszystę,ani socjalistę,ani 
narodowcem,ani państwowcem,ani też żadnym innym ", .istą", ozy 
". ♦ owcem" nie j.0stem.

. Jestem Polakiem"
Młody poeta rzucił z zapomnianej ziemi,przez granicę swój zbio­

rek, jak głownię rozpaloną polskością,którą wrogie siły chcą zagasić 
i podeptać,aby żaru,a nawet jednej, iskry nie zostało» I można powie­
dzieć, że tylko "tam na piastowskich dziedzinach mógł wyrosnąć poêta, 
który łączy żarliwość idei,miłość Ojczyzny z hartownością stali, 
twardością kamienia. Gdy nań czas uderzy to nie rozłupie,nie rozkru- 
szy,ale iskry krzesze,niecące now-e ognie. . , . , ,

Zbiór różno rodny o bogatym napięciu skrada się z pięciu cyklów, 
stanowiących całość: "Złe miasto", "Włóczęga" $ "Miłość",, "Walka.’, 
"Polska wieczna,mocna i bogata". W nich wypowiada wrażenia,doznania, 
przeżycia,porywy,Zawody i" zachwyty,klęski i bogate nuty. Można by, 
używając słów z jego wiersza,rzec: strąca z nieba gwiazdy 1 w,,nasze 
serca wpina. Zachwyca piękny język,wyrosły i rozkwitły na urodzaj­
nej glebie opornych" działaczów 1 mistyków. Czytelnik'doznaje praw­
dziwie pięknych wzruszeń, których nie mąci świadomość,że poe^a pozo­
stałe pod wpływem tego lub owego,że czasem zadźwięczy echo czyjegoś 
wiersza. -Wiemy,że ten samorodny talent kształcił się na.najlepszych 
wzorach poezji współczesnej". A wszystkie, wpływy przetapia w-. ogniu 
swego talentu,jakby bryły różnorodnej rudy,zmieniając w płomienie 
mocnych natchnień. Wzrusza i podbija,budząc wzniosłe myśli i pory- 
wał Słowo jego jest wyrazem artystycznego tworzywa«- Tyle tutaj 
obrazów?" mistrzowsko skreślonych,tyle porównań świeżych, cry"g~na^-..iy oh, 
są i wyrazy'archaiczne jakby z pergaminów wydobyte,a w sercach ludu 
śląskiego z czcią zachowane. Wraca "się do nich,powtarza,aby jeszcze 
raz" zachłysnąć się ich aromatem,barwą upoić,kształtem,zachwycić. 
Wzruszenia doznane przy czytaniu przemijają jak oołoki na,niebie 
zawsze* nowe,zaWsze. inne. Upaja nas"tęczą,słonecznych przeżyć v ho-~ 
eta prawdziwy rzuca ohraz za obrazem,gdzie słowo nic- jest t^luo pu­
stym dźwiękiem, ęzy brzęki em"’blachy "targane j wiohrem^ale drgającym 
pulsem krwi. Cechuje te wiersze żarliwość,wzniosłość,bqhateT’smi pa­
tos, oprócz tego czystość kryniczna,błękitność nieba i hwia^łość^ 
słońca. . i _ 3

Jest pięć cyklów ; różnorodnych,ale wśród"nich przemożny akord 
"Polska". Nie jest to poezja odpustowa,tania,tandetna,nie j es u.-to , 
patriotyzm mazgajowaty-,wygrywany na rozdartych dudach Jarmarcznyon, 
nie jest to patriotyzm płaczliwego l*irnlka,ale jego strofy dzwuęczą, 
palą się uczucia,każde słowo wydzierane jest z kowadła.z pod biją- 
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cych młotów,wall w sumienie,zapala gromy 1 wzywa na front,aby wal 
ozyć sercem a nie łzami.

"Jesteśmy Polakami!
I tego żadna moc nie zmieni 
Bóg z nami,sprawa z nami. 
Bóg nam. wiarę. serca rozpłomienił.

•Bodło królewskie mamy I”
i

I biję słowa jak łoskoty:

"Niech więc was żadna myśl nie mami, 
że. zamknę ć można nas lub przekuć. 
Jak Ojoe myśmy Polakami 
I tak zostaniem1 - Po Wiek Wieków".

y " .
Zwalcza "trucizny smutku,zwątpienia" aby: .

. "Iw klętwTy przepaść wszystko wrzucić: 
marne cierpienia,nędzne płacze, 
podłej "niewiary tyslęce trucizn, 
i te tragedief - łzy sobacze 1 
I niech tam. grom w to uderzył . 
Niech spali cnoty te małości! . ' .
I wtedy jasnym słowem - Wierzyć * .
odsłonimy drogę do Wielkości*"

Chciałoby si? przytoczyć całe ustgpy,aby były nakazami cizi- 
siej szych dni,obolałoby się uczy6 ich w szkole jak pacierza,miło 
ścl Ojczyzny«

"Hej,trzeba dzwonić z wszystkich wieży, 
a wszystkie okna poodsłaniać 
i w Wielkość sercem się zanurzyć 
w radość Wielkiego Ho cowanial " 
nj trzeba wołać z całej" siły: 
Pracę jest wielki mocarny lud!
Na nic tu płacz wierzb z nad mogiły 
Błogosławionym jest tylko trud. 
I trzeba mówić z cała mocę, 
dziecinnym główkom,głowom młodym, 
że tylko słabi" się szamocę, 
a mocni idę przez przeszkody! 
I trzeba szeptać ż każdę wiosnę, 
w serduszka młode,w serca dzieci, 
że Miłość tylko jest Radosna, 
że Wielkość trzeba w sobie wzniecić, 
że trzeba dzwonić z wszystkich wieży, 
i wszystkie okna poodsłaniać, 
a Wielkość sercem młodych przeżyć 
w Radość wielkiego mocowania!



Jedna jest prawda'po Lores świata: - 
naszę jest Polska:'Polska Wieczna» 
Polska w nas liocna,w nas Bogata, 
A wolność zawsze jest słoneczna lft

« i ■ •

I w cięż gdziekolwiek jesteśmy słyszymy-mocne słowa godne miło­
ści do polskiej mowy młodego poety, który buchnęł natchnieniem jak- 
żagwią. . "

nCóź stęd,że obcy ’dźwięk litery po tobie pisze, 
cięgle jesteśmy przy tobie i nasz dźwięk słyszysz.

. . . 0. polski dźwięk dziecięcych,matczynych' słów walczymy» 
Nic trzeba"‘ći ni o przyrzekać, Wierz - nic ustąpimyI 
I'ni‘wicher,ani burza dźwięku naszego nie stłumi, 
bd przez cię w łanach zbóż zawsze pieśń polska zaszumi. 
0 ziemio i * słowem polskim miłośnie otulona, 
umiłowana Ojców ziemio,będź pochwalona;

Piękny dorobek śląskich poetów Osmańczyk-Wzbogacił dziełem wy­
bitnym, będącym wyrazami ludu Opolskiego. Liocny,dojrzały talent Wkro­
czył do literatury polskiej,aby wołać słowem polskim z nad Odry: 
my tu jesteśmy i wci.ęź walczymy,bo w naszych piersiach serca to gru­
dy rodnej polskie j'ziemi,,

Wielka radośĆ,źe niespodziewanie wyrósł poeta właśnie tym sło­
wem przepełnionym polskością,które z takę zaciekłością się karczuje 
i zaprzecza wszelkim- prawom bytu. Polak z Opolskiego podaje Polsce 
wyznanie,jakby chleb najpożywniejszy wyrosły na piastowskich dzie­
dzinach: /; • ■

łfA ziemię tę. roztworzę,by wszyscy widzieli 
Ożyje w tobie tkwi ziarno,a co pustym.kłosom. 
tfI poprzez krzykot cudzej buńczucznej niedzieli 

■Dzień powszedni słowami polskimi rozgłoszę. 
Moim jesteś Opole. W tobie słowo'moje I 

•Słowo niezwyciężone, jak wszystko,co polskie.
-Oto na ziemi Ojców słowem żywym stoję! 
Miasto moje - Opole •• jakieś ty opolskieTT.

I przynosi to orędzie wydzwonione polskim sorcom: ”sorc nam 
w paragraf nic zamkniecie, myśmy z narodu niepodległych!” frJak Oj co 
myśmy Polakami! I tak zostaniem! Po Wiek Wieków!?

A w każdym dźwięku, w każdym wy razie,'w każdym akordzie jest mi­
łość .zapomnianych braci-mieszkających od wieków nâ ziemi piastow­
skie j , których iściznę najistotniejszę jest Polska,których tęsknotę 
jost wolność słoneczna-

Jan Wiktor/1038/
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JAK B33ULJE0 KSPtfłOSESBł S2ZTOKÇ. ' ■

Słaba orientacja społeczeństwa Tie współczesnym aalarstiAe jest 
objawem powszechnym. Wszystkie warstwy społeczne,z inteligencję - 
lako grupa najbardziej kulturalna. - t/łęoznie, stwierdzaj?, zgpunie, . 
współczesnej sztuki plastycznej nie rozumieję,._ ^’ie„rozumieję t* • • 
"prądów"- współczesnego malarstwa,które pod każdymi ..zglęaem.a s~c 
gólnie rysunku, koloru i sposobu kładzenia farby,bardzo się r ę 
od malarstwa ubiegłych epok. „

Hrak tej orientacji ma""swoje uzasadnienie tym., z o , 
ka bardzo szybko 1 nagle zerwała z tradycję sztuki dæ-’nej ,at>_ -törej 
ludzie się przyzwyczaili i Którę^umieli oceniaó. Sztuce tej, ‘'^aza 
jacej się- foimę bardzo naturalistyoznę.wiek Mai XX przeciwstawi 
nagle formę zmodernizowany,dalekę-od ’/.'zorów klasycznyo i n . 
Stycznych. To jest powód pierwszy .wprowadzający zupełnie ^ozu a_a 
dezorientację wśród ludzi'.'którzy sztuki nie tworzę, jedynie odbieraj?, 
z niej pevme estetyczne y^rażenia. n

Powód drugi,to wprowadzenie do .sztuki au^J+5°z^ ma_
znana jest tylko artystom. Przyznanie pierwozeństi.a 
larshim /kolor/,kompozycyjnym /rozmieszczenie harmonijn b n *' 
obrazu na jego płaszczyźnie/ i formie''/rysunek,kształt i oryio..a 
todź ozy płaszczyznowo^ malowanych przedmiotu/ z zaniedbaniem . 
te zw.literatury, czyli tematu obrazu. , ,  ,

Przykładem tego jest wielki procent dziel o takie ^raov
jak ^martwa naturatT 'czy "portretn. c wiele mniej. A^UPVJ ma- 
ulubionemu przez społeczeństwo pejzażowi lub najpo..a^n -j nV^'/io.. 
larstviie tematowi t. j. kompozycji czy jakiejś scenie z źyeia_ ludzkie

Wszystko to dzieje się dlatego,że doba' obecna nosi charakter 
pewnego przSłomU w sztuce. Jośli. przez tyle wieków sztuka szła po 
utartych torach,to artyści obecni pragną rozszerzyć .110■ :a-xrQ 
larskle pod kaźdyn względem. Stęd tacie, bogactwo, ’j\ no-
sę niczym innym jak poszukiwaniem noUyc.i Wartości 1 z oyi. . ‘ ,
wych osię'gnięó. Obecna Więc epoka wbrew przyję ej Ad . ...  kil— 
swego wyraźnego' oblicza "w sztuce,gdyż szcuka ua je e ro . ■ £
kadzie siat kierunków bardzo' różniących się między sobę.lrzeba, 
dobrym znawcę i teoretykiem,aby w tym *1ę dokłar
dnie,każdy-bontem kierunek walczy o inne zu£6^ ■ , ■

Dl'a przykładu oodam kilka nazw obecnych prędó.J rA-larskicl 
z podkreśleniem t; nawiasie tego 00 dany „kierunek zaobyua. I tak

®.«T&Ś.S£! 3SÄ«, S SS 

Malarstwo wkracza na nowe tory bardzo różne od malarst..a davm S ,
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lecz ÿo.sx ■ dające ni o niniejsze oćleń wartości, Społeczeństwo tego jed- 
n*m nie dostrzega i nic choc zmienić swego sposobu"patrzenia na ma- 
t8.rsmjo• to przemiańy sę każdej " dziedzinie twórczości konieczne 
1 J‘yv;ö ,'° -aooserwowaniat .Spójrzmy, jakie kolosalne" przemiany " zaszły 
n j.a uc raturze od czasów Beja 1 Kochanowskiego, po przoz Prusa, Sion- 
k.n icza,l\ronopnickę^_.ickiswicza i Słowackiego do współczesnych" nam 
. C'■ óv, jam np. Staff 1-Mierzyński oraz pisarzy jalw Żeromski, Sieroszew­
ski czy Kossak-Szczucka, >

Olarzymie różnice., jakie zaszły w. literaturze,przyjęliśmy"i 
umiemy ocenić. lalsirze więc maja słuszny żal do społeczeństwa,które 
...rażone przodwojennę T1rev;ólucję” artystyczna nie docenia ich wysił­
ków i sumiennej pracy twórczej.

i.ici ętpliwie sztuka współczesna zerwała z naturalizmem nie chce 
ślepo naśladować natury,używa"jej tylko jako motywu do swe.j pracy, 
chce się uniezależnić od natury i pozwolić'na tym większą swobodę 
ariys~om. Natura bowiem swobodę tę krępuje,przez ślepe jej naślado- 
wnictwo.zatrąsię właściwy ‘charakter p-sychiozny artysty. Pomijając 
już to,ze jest to wysiłek daremny,bowiem wierne skopiowanie natury 
nie jest możliwe 1 nie udało się genialnym nawet natural is toin

Reasumując to wszystko,stwierdzić należy,iż ostatni okres sztu- 
-•-i wyraża się malarstwem syntetycznym, t,zn.malowaniem rzeczy" w ten 
sposób,aby ją możliwie uprościć rysunkowo 1 kolorystycznie ,wprowa- 
dzając skąpą,lecz wyrańnie kontrastową ilość bà‘rw» Zasada tego jest 

. w. ten. sposób .ujęty " obraz nie.x j śst ‘ naturalistycznym,gdyż po- 
miia mniej ważne szczegóły,ale mówi o tym,jak taka sama rzecz wy­
gląda y naturze. Nazwać to można wizję natury. V7 ten sposób, wyraża 
się- cała sztuka prymitywna',ludów przedhistorycznych i "obecna tozw. 
ludowa,tyle przecież zawierająca .piękna i wartości artystycznych»

. Otóż, w pewnej mierze jest "to nawrót do naturalnego prymitywu. 
Nie chodzi o‘to,aby głowa portretowana miała tę ilość zmarszczek 
co w natûrze,drzewo tyle samo liści,dom tyle cegieł i t. dé lecz cho-* 
d‘zi o tö‘,aby był tylko właściwy naturze i zasadniczy sens,charakter, 
ruch, wy raz, ko lor i t/d.

77 ten sposób wyraża się piękno tej sztuki. • '

Myśli,

W ciągu 150 lat "naszego życia narodowego naród "amerykański i 
naród polski nieprzerwanie utrzymywały przyjaźń,oparta na wspólnym 

. duchowym ideale. ‘
Prezydent Roosevelt

Gdy. się ludzie" z sobą dzielę i wadzę,najsłabszy są; lecz,gdy 
w kupie i zgodzie stoję, murno się każdemu.nieprzyjacielowi posta­
wię. • -*

Ks*Piotr Skarga

Odrodzić dusze ludzkie,zmienić człowieka,zrobić go lepszym, 
wyższym,potężniejszyn i silniejszym - oto zadanie wasze.

Marszałek Józef Piłsudski 
o roli wycliowawców tói ■ " ■ ■
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PIESH DO MATKI BÜ3KIEJ WALDCZNEJ

Świecisz nam z Jasnej Góry, Maryjo, 
obliczam przeciętem bliznę., .

Obmury nie zmęcę, ^óry nie skryję 
duszy, co Ciebie, wyzna;

Ty. ję słabnęcę wyrwiesz z czeluści 
i nie opuścisz.

• Do Ciebie więźnie wołali z lochów 
z Sybiru - katorżanie,

nad. nimiś twarz Twę, -czarnę od prochu 
chyliła przy skonaniu,

przytomna spiskom, kaźniom i bitwom, 
Gwiazdo ^inęcych, Twoję modlitwę.

biby chorę0iew, stargana bojem, 
ze starodawnej osnowy,

stoisz -nad krótkim Polski pokojem, 
Waleczna Polski Królowo,

do szczęku broni przywykła - Pani, 
jak ^y - poddani.

Modlę się krwawe żołnierskie' rany 
do szram na twarzy Twojej, 

kulami skłóty, szablę zrębany 
przed Tobę śmiał> stoi, 

boś także rannę, mężna Panienko, 
więc się nie lęka.

Pod Twem "wezwaniem skupiał się ławę, 
kto wierzy i kto - nie wierzy,

i Wódz Najwyższy ze swę buławę 
na czele wszystkich żołnierzy...

. .m Ty im społem, Matko obrońców, 
Daj niebo w końcu,

Kazimiera Iłłakowiczówna/1938/
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O NASZYCH RlmACH

■

> - - - - ----------:

Szlachetne zdrowie!
Nikt się nie dowie, 
Jako smakujesz,
Aż się źepsujesz.,/. 

Klejnocie drogi! 
Ten dom ubogi, 
Oddany tobie, 
Ulubuj sobie!

Na palcu masż diament,;; sercu twardy "krzemień, 
Pierścień mi, Hanno', da jesz - już i serce przemień-

Odnosi się wrażenie,żó' Kochanowski przezwyciężył calkowNcié 
opory,jakie stawia poecie rymówąnie. Potrafi posługiwać się rymem 
w sposób nienaganny nawet w krótkich wierszach kilkusylabowych:

. . zgodność zakoń-
■ ólne, wiersze łę.czę się w harmonijnym

L 17 ucho,la- 
. w podniosłych hy~ 

ak i w naiwnej składance dziecięcej; w kunsztów- 
'intnego artysty - i -w nie-lywyślonych pieśniach 

o grajna. Bliższa zażyłość z poezję zaczyna się od mniej 
J nic śmiałych "'prób rymowania. ifin tak dalece zrósł się 
cciu pęetyckę,_żo nic dziwi nas zbytnie,iż w pewnym okresie 

jej określenia nazwy: sztuka rymotwóroza. 
jzłość rymu polskiego jest dość "bogata i sięga poózętkćt.’ 
toratury. Pewny .oryginalny utwór w języku polskim,przesław- 
lnica,odznacza się już dużę kulturę rymowania." Nieznany 

ręcznie posługuje się rymami wewnętrznymi /Bogurodzica - Dzie- 
'e/;o Syna.- Go spod Ina i t.p./. Trudno przypuszczać,aby utwór 
na t.io wieku XIII zjawiskiem żupfełnie wyjątkowym. Wieki XEV 

wynoszę szereg nowych wierszy rymowanych, jednak szata rymowa 
j w oczach dzisiejszego czytelnika niedość wygładzona." 

w " > grze- 
to z chwilę,gdy wkraczamy w czarodziejskie 
jo, otacza nas odrazu atmosfera" Wytwerności

N dobieraniu^rymów poeta nie zdradza jakiegoś

jednę z cęiłipoezji i pieśni jest rym,owa miła
ej,wskutelo czego poszczególne wiersze łę.czę się " 
po-brzmieniu. Dzięki "ryp owi utwór jakoś prędzej wpada 
-rj wkrada się do-serca. Jest na miejscu zarówno 
ach poetyckich,jak i w naiwnej składance dziecięcej;
CLI strofach V-ykW1^ nttlA, n r,r»tvatv — i -ri ' *
rowń '»jo ^rajka.

b wij ce
t-^rczościu pęetyckę,
Ś ionzictwa jd żyw ani o dla

' ,'1 1'7 g
'.o. ' i rodzica

l-V.L*Uc,l, -V

ten był
1 ' -, pri 
jostzwykle ~ „______ _ ____  _ ___

•:--e pi’ twórczości Beja.,ojca poezji polskie j, rymowanie często 
szy nicstarannoscię. Za ~ -- - -
koro potzji Kochanowskie
i naturalnego artyzmu. N z „ v__
specjalnego wysiłku, mim o* to nigdy nie używa zestawień rubasznych lub ’ 
^^^tłych dla ucha. A przy tym umie zawsze zachować lekkość i swobo­
dę, ret ora najdrobniejszym jego utworom nadaje wdzięk nieporównany :

ja takie wyżyny wzbiła się sztuka rymotwóroza w wieku KIT dzię­
ki wielkiemu talentowi Kochanowskiego* W Ślady jego- idę inni poeęi. 
Stopniowo wiersz zysteuje coraz Większę. wyrazisto ** e rymów nró c na­
ciera polotu i fantazji. Za to wymagania twórców i czytelników sta-



ję. się .znacznie-wybredniejsza,. Chodzi już nic tylko o gładkie.popraw- 
ne rymowanie, ale także o unikanie rymów* zbyt łatwych“i pospolitych, * 
Ogół zaczyna -spoglądać z coraz większę niechęcię: na rymy gramatyczne, 
t. j,takie D które opiera ję. się na zgodności'końcówek'deklinacyjnych i 
koniugaćyjnych /drzwiami 7 oknami - Izami; króluje kupuję“- mianuję 
i za to częściej pojawiają się w -zakończeniach wierszy zesta­
wienia wyrazów1 trudne i wyszukane*

'Rzecz ciekawa, źo dawni poeci używali w swojej twórczości-wyłącz­
nie rymu żeńskiego™ , t. j. dwu sylabowegók "Walka o rym męski została 
podjęta dopiero w początkach wieku .IJEJCęprzede wszystkinfna gruncie 
muzyki. Przy dobieraniu słów do melodii trzeba było nieraz umieścić 
akcent na ostatniej zgłosce,wskutek czego zastosowanie na końcu wy­
razów -je dno sylabowy oh stawało się koniecznością, Początkowo raziły 
słuchaczy takie zakończenia.a jenen z literatów usiłował nâwet ośmie­
szyć rym męski,'dobiera jęo słów o niemiłym,ostrym brzmieniu:

Z doboszami1 iść o prym*«.. 
Z samym bój tartakiem wieść,-' 
Tak. uroczy tóoz.ac rym, 
Co za chwała,co za cześć,

Wkrótce 'jednak sami przeciwnicy oswoili się z ta nowościę,a na­
wet zaczęli j > 1 stosować we "'własnych utworach«

Wśród naszych' poetów* romantycznych.do najwyższego poziomu-do­
prowadził sztukę rymowania hu".tusz Słow/ackih mówił1 o sobie: "sam się 
rym do śnić miłośnie nagina'-y a potomność przyznała mu słuszność» 
Z nieporównanym wdziękiem i swobodę, posługiwał się najtrudniejszymi 
strofami,aby tym" wspanialej uwydatnić mistrzowskie opanowanie rymu, 
Czasem droczy się-1 z, czytelnikiem i udajerże nie może znaleźć odpo­
wiedniego współbrzmienia,aby za chwilę wywołać zdumienie wspaniałym 
rymem, mogłoby się -wydawać,że zestawienia, rymowe są dlań nie ciężą-“' 
rem,lecz.jakby skrzydłami,ułatwiającymi lot poetycki. Sam'nieraz żar­
tował zo swych umiejętności,graniczących z wirtuozowstwem:

...ja nie mogę’pisać tylko wierszem.
Ktoś by pomyślał,że mnie rymy wiozę,
Ze sobie konno uśiadłem“na pierwszym,

, -A ża runa, 'drugi jodzie krok za krokiem 
Rym z parasolem,z płaszczem i z tłumokiem-•.

W latach późniejszych rygory, stawiano ' rymotwórcom, stawały się 
coraz ostrzejsze.;'. Aby uniknąć pospolitości »wprowadzano w zakończe­
niach wierszy wyrażenia niezwykłe,uciekając się zwłaszcza do słów 
cudzoziemskich, Dalej pojawiło się wymaganie,aby w rymach zachodzi­
ła zgodnośó-“spÓłgłoski, poprzedzające j samogłoskę akcentowaną /tar­
czy - wystarczy, pole - topole i. t.p»/. Nieskazitelna poprawność 
rymowania stała się na czas pewien podstawowym warunkiem uzyskania 
miejsca ha parnasie poetyckim« Ryn urósł do'znaczenia potężnego 
środka artystycznego,służącego do uwypuklenia różnych'rodzajów uczu­
cia. Posłucha jaj/", jak■' znakomity piewca Podhala-Kazimierz Przerwa-Tet-



»no-

dla 
ar- 

ucha 1 że dla uuaien^owane&u yuci-j - - 5 /nsVlP^n
tystycznym. Ma on poza tym dla naszej poezji duże znacz_n_ *
że daje większą swobodę w dobieran u ..~v------ ^û74n nip rezvenulezasady sztuki dymotwórcze j. Jednak nowoczesna 
bynajmniej 3 ryS » je2o'dotychoza wjpostad 
nadal. Dzięki'temu,nie tracąc nic u dawny^n zaooycz^ yu j 
skaliśmy nowe,bogate możliwości wyrazu artystycznego.

Dr»MeOe

major przedstawia taniec bohatera,zbójnickiego,Janosika z cesarzową:

Dudni karczma*.trzask i pak\ 
sam Jan osik’grzmi sten nógT' 
Gdy się zwyrtnie jako Wiatr, 
Strojom szumi jak wiatr z Tatr. 
Cesarzowa" w perły dzwoni, 
to ucicka7to znóvi goni. 
A co przyjdzie ku muzyce, 
to uśmiecha się jcj lice, 
A szeleści atłasami,

, ' . Jak jesienny wiatr liściami*.*

' Wprowadzenie do wiersza rymówr^eskich iŻeńskich doskonale uwy­
datnia" kontrast między żywiołową gwałtownoscię Janosika,a płynnym , 
posuwistymi,pełnymi"Wdzięku ruchami tanecznymi cesarzowej.

Wysoki poziom rymowania przyczynił się w wielu wypadkach uo 
spotęgowania efektu artystycznego,miał jednak także swoje strony 
ujemne. Pogoń za wyszukanymi rymami w swych krańcowych, prze j^ac 
prowadziła do zestawień wręcz dziwacznych 1 odbywała się kosz; u 
innych środków ekspresji poetyckiej- Coraz trudniej \ył° o rymy 
prawdę oryginalne,fe zaś,któro można było uznać za now , - ogólnym 
wierszowi charakter zbyt egzotyczny?co nieraz kłóciło się z Oböinyn 
nastrp^eło™kplł bezpośrednio po viiclkioj uojnie. Kilku poetdn 
młodego pokolenia zdobyło się na krok stanowczy i i.prcn a 4GayhiG " 
swych wierszy współbrzmienia nowego rodzaju,które polegały j_ 5  ~ 
na zgodności samogłosek akcentowanych /wieczór - przecz ?pOC2.atko-

’ psalmy i t.n.A Te »nowe rymy” otrzymały nazwę asonansów. 
wo nie znalazły one uznania u" poeto:: starszej generącji,jednak^^ 
nlowo zyskuję coraz szersze prawo ooywatelsuwa. naste^ nowy,
su fila pewne uzasadnienie w przyrodzonych ;?-aści.ao»-^ „76ca-o zàWié-
które znajduję wyraz w, poezji ludowej» Pieśni ,.iejsw uterać- 
raja nspdlbrzSienia podobnego rodzaju. Oczywiście r, języku literac 
kd^asonaney maj? charakter barto!, j „a -
ksz? świadomości? ich wyrazu artystycznego. /-..röGnu np.u.. OÇ 
w© rvmv» w wierszu Str. Giesielczuka. we rymy wi ślepki wścibiają pod okap

Aniołki ciekawskie -
Wsunął na łeb księżyc,tłusty chłopak 
Siwej chmurki kaszkiet. 
Igiełkami iskier skacze mróz 
Pó" śniegowej ziemi - . . ,
Przyleciało z nieba do wsi juz 

“ Boże Narodzenie. , .  -
Nie da sie zaprzeczyć, że asonans wywołuje efekty d^wię^o^ . ucha i że?dll utalentowanego poety jest wartościowym narzędziem

współbrzmień i łagodzi surowe
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Książka- najlepszy przyjaciel

- P O C H W b 1 A 1ŚI4ZKI-

n Książka, to cudo promieniste, to złota iskierka, to okruch . 
serca,, to promień wieczystego słońca, co świeci na drodze do wiecz­
ności. cna jest'ż nami, kiedy jest smutno, i śmieje się razem z na­
mi, Bez niej wyglądałoby nasze życie jak lodowa pustynia, twarda, 
straszna, i śmiertelna, życie bez marzeń., bez poezji, bez złudzeń, 
.bez 'tęczy, bez tego, co rzuca blask na j-ego okrutność. Można w 
książce cudownej poważnym spojrzeniem dostrzec wszystko, co piękne: 
duszę tęczową, serce pełne słodyczy, uśmiech piękności niezrównany, 
wzruszenie aż dó łez.' współczucie nieskończone, 'jasność spoj.rzenia, 
mącirość serdeczną, cierpienie głębokie, ból niewypowiedziany, smu­
tek przedziwny, (xdzie nie ma ksà|ki, tam w .-życiu człowieka czyni ■ 
się pustka, której niczym wypełnić nie można, tam bez jej promienia 
włóczą się m^ły i., senne opary, rodzi się oschłość i najstraszniej­
sza choroba duszy: nuda. Człowiek więdnie bez dobrej książki. i bez 
słonecznej jej iluzji, bez przeczystej jej poezji i bez śpiewu jej 
serca, jak więdnie kwiat bez słońca, Książka jest to' mędrzec łagod­
ny i pełen słodyczy; puste życie napełnia światłem,~ a puste serce 
wzruszeniem; miłości dodaje skrzydeł, a trudowi ujmuje ciężaru;
w martwotę domu wprowadza życie, -a życiu nadaje sens ,T.

Kornel danuszyński

ii yell.

Kto czyta - żyje wielokrotnie. Kto zaś z książkami obcować 
nie chće - na jeden żywot jest skazany.

X Jozef* ćzecLowlcz

Nie tylko pisarz jest twórcą książki. Oddźwięk, który książ­
ka znajduje w sercu i umyśle czytelnika, może być również twórczy. 
Pisarz stwarza wizję życia. Czytelnik może j^ przyjąć lub odrzucić, 
pokochać lub znienawidzieć. Jedna obojętność niesie książce śmierć.

Jerzy Andrzejewski

Księżka i możność czytania,to jeden z największych cudów 
ludzkiej cywilizacji.

Maria Dąbrowska

"■ ' Być'doskonałym odbiorcę.,być genialnym czytelnikiem, - to 
rzecz tak-samo zaszczytna, jak być dobrym poetę, a przed Bogiem 
może nawet zaszczytniejsza,bo nikt o niej nie wie,tylko ty i On.

'Karol Irzykowski

z$BUOT$q
(uNIWERSYTEO

To r u
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PIÇKFc KSIĄŻKI PcLmWIJJ

oto orzeczenie wydały -Międzynarodowa wystawa Książki we Florencji 
o r, 19k4. Odznaczono wÓWCZa-8 .icdnà Z Dierx.S7.vnh nnl fik..

Książka ta wykonana została przez B-. Wierzbickiego w wk.rsz&wie, u 
tym zaszczytnym wyróżnieniu jednak, które przysporzyło. Polsce wi 
le uznania w całym Kulturalnym śmiecie, wic .mało kto z nas.

no książki ręcznie.
Takie przepiękne,starodawne polskie rękopisy o0l^dać można 

jeszcze i dziś w naszych bibliotekach i muzeach,- choć sa to zaled­
wie drobne ułamki utraconych bogactw, uratowane od zagłady wśród 
tylu burz wojennych, które przez wieki cało przewalały się przez 
polskę ziemię»

Przyszedł wynalazek druku., l oto Polacy staj^ się pojętnymi 
i sławnymi na cały świat uczniami genialnego mistrza Gutenberga, 
jłk o tym można się przekonać z dzieł L.Bfrnackiego ^Pierwsza 
książka polska1’- oraz metingera r,Polacy w cywilizacjach obcych”. 
Książki polskie z tego okresu s^, prawdziwymi dziełami sztuki gra­
ficznej. Gkreg ten przypada na Złoty wiek Z /gmuntowski, kiedy to 
ówczesna kultura polska stała bardzo wysoko.

w' Polsce przedrozbiorowej posiadaliśmy cały szereg boaatych 
księgozbiorów przy kościołach lub po klasztorach. Zaczętki tych 
bibliotek sięgąję, pierwszych czasów przyjęcia chrześcijaństwa przez 
Polskę. Dzięki, ofiarności duchowieństwa i możnowładców składały się 
one nieraz z setek egzemplarzy, a niejedno dzieło wartością swa 
przewyższało nieraz wartość średniego folw; rku.

Za Stanisława kuousta powstajc olbrzymia biblioteka Załus­
kich, prawdziwa chluba narodowa, którę po rozbiorach moskale zra­
bowali i wywieźli do Petersburga, niszcząc przy tym wiele bezcen­
nych wprost dzieł.

Potem Polska zwycięska, zawierając'. traktat ryski z Sowietami, 
na pierwszym planie postawiła warunek zwrotu zrabowanej Biblioteki 
Załuswich, co dowodzi, jak wielkie w społeczeństwie polskim jest 
zrozumienie wartości naszego dorobku kulturalnego.

w okresie niewoli dzięki ofiarności jednostek jak i pracy 
zbiorowej o6ółu, powstaję. tak wspaniałe biblioteki, jak Ossolińs­
kich we Lwowie, Raczyńskich w Poznaniu, Kierbedziów w Warszawie 
i wiele innych, choć mniejszych, ale również wielce, wartościowych.

w okresie utraty naszej niezależności politycznej następuje 
upadek sztuki graficznej.

w końcu ubiegłego stulecia jesteśmy jednak znów świadkami 
odradzania-się graficznego książki polskiej.

w . Wd-tnie, gdzie mimo strasznego ucisku rosyjskiego, żyło

______________________________________ ----- .
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twa E.A.T./

’’Ossolineum”
Obecnie

wspomnienie świfrtnycl] cża.sów Uniwersytetu wileńskiego, przetrwała 
i■tradycja pięknej książki polskiej, pielęgnowana w tłoczni J.5a- 
wadÿkiego.* Za Wilnem podąża Kraków, starając s.ię stworzyć polski 
-Styl w drukarstwie.- n myśl' wskazań-wiel. ' 
"Cypriana Norwida', jego ideje wcielają w 
Witkiewicz, aż ..reszcie przychodzi ten, 
odrodzenie grafiki polskiej - Stanisław 
wszechstronniejszy artysta polski: poet.

a nawet i architekt.

iego poety i rysownika - 
życie .St. Matlakowski i St. 
który położył podstawy pod 
Myspiailski. Był to naj - 

.  a,‘malarz, twórca polskiej
sz-tuki stosowanej, a nawet i architekt. On to zwrócił uwagę na ko­
nieczno sc artystycznego połączenia treści' książ':i z jej formą zew­
nętrzną." Wyspiański stwarza nową czcionkę''polską, opracowuje sam 
Układ graficzny swych dzieł, ozdabia je rysunkami i licznymi orna­
mentami, opartymi głównie na motywach zaczerpniętych z polskiej 
przyrody. Każda z Książek Wyspiańskiego - to jednolita całość,peł­
na piękna-, harmonii i prostoty.

* w Krakowie wybijają się na pierwszy plan: drukarnia,.założona 
przez poetę yfładysława ^nczyca oraz drukarnia. Uniwersytecka, doś­

wiadczalna Muzeum Przemysłowe0o i kilka innych.
Siadami Kra1 owa idzie Warszawa, gdzie w drukarni Wierzb!ckie- 

• g*Q -powstaje owa.przepiękna wsi^żka .polska nLiwn4 zaś drukarnia W. 
łazarskiego, wydająca piękny miesięcznik p.t. .’’Grafika Polska”, sta­
je Się przodującą w dziedzinie sztuki drukarskiej. Odrodzenie dru­
karstwa warszawskiego zawdzięczamy.jednak przede wszystkim artyś­
cie i pisarzowi - Miriamowi Zenonowi, Przesmyckiemu, *i:tćry z*alożył 
o bardzo wysokim poziomie artystycznym miesięcznik "Chimera”.

Do na jzasłużeiiszych wydawców zaliczyć należy: Gebethnera i 
Golfa, j-t endeg'', J. j.ortkowi cza, M.Kreta. Z powstałych już po wojnie 
zakładów wydawniczych wybijają się na pierwszy plan: "Biblioteka 

•fcisną”, posiadająca s,ve zakłady graficzne w Bydgoszczy, która wy­
dała tam wspaniałe dzieło poświęcone całokształtowi twórczości Sta­
nisława Wyspiańskiego, dalej k sięoarnie : ”11 wert, trzaska i Michalski" 

specjalizuje się głównie w wydawnićtv;ach monumentalnych, jak np. 
’’Polska - jej dzieje i Kultura” oraz.Główna Księgarnia wojskowa;

. Która wypuściła cały szereg dzieł pierwszorzędnej 'wartości artys­
tycznej, jak np. "Polska na Morzu”, wreszcie w ■ warszawie wychodzi 
pięknie opracowany graficznie miesięcznik p.t, f Arkady”. /wydawnic­
twa P.A.T./ e a , j

.Stojący przed wojną obok Krakowa lwów, dzięki wydawnictwom 
i Altenberga, dał nam cały szereg pięknych dzieł, 
zasłynęła swymi wydawnictwami - głównie kartograficz­

nymi opraćowyniu Romera - Książnica Atlas.
L Poznania w fatach przedwojennych rozenodziły się po całej 

Polsce wydawnictwa księgarza-społecznika Karola Rzepeckiego, który 
starał się podtrzymywać ducha narodowego swymi, .pięknie wydawanymi 
dziełami historycznymi . przeznaczonymi głównie .fA. -szerokich mas. 
Po nim przy szła zasłużona Księgarnia św. Go j.ciccha, wydająca ”wydaw- 

. nictwo Polskie” - K.Wegnera, którego przepiękny cyKl‘ dzieł o’Pols- 
ce pod Wspólnym tytułem ”üudà Polski” - nie ma sobie równego i jest 
naprawdę chlubą zarówno naszej grafiki, jak j. „piśmienni etwa pols­
kiego



O U o.—

Księżka staje się dziś

Wore książki,to przy jaoiele, którzy nigdy nie zawodzą. 

Sta fan Krzywoszew ski

Czytanie j st sztukę,w

ludzka,stw__  ,
przetwarza; rzeźbi rysy swej e 
ludzkie rozszerza po granice ,.

-1

Książką lest raiulęlcszyu dobrem człowieka, rozazeraafclatoroSS 
arto sojusz ozłoLka z ozZo-.A8klem,^ozy,budzi,niepokoi, 
arza sojus .u _ . v,ypraełza jÿ. znŁkoae zyoie

wieczności; przezwycięża mijanie.

Emil Zegadłowicz

Jeżeli byémy jednak zrobili -jędrowirę i po reszcie .ol^i,to 
V,. każdy» niemal mieście znaleźlibyśmy janąs, wydaną.ta® książkę, 
którą śmiało mo6li byśaiy poszczycić się przed ebcymi.

9 Książka polska bowiem s„ą stronę artystyczną zawdzięcza rów­
nież wiciu wybitnym artystom-malarz om i rysownikom, którzy swe ta- 
lenty oddal/na jej służbę. Dłu^ą ich listę ^ierają: Evndriolli 
i J.Kossak, a kończy potężny twirea współczesnej drz^i,tnic 
oolskiege Władysław Skoczylas. Giemaw^ ilustratorką jesu ln,z Zj.btry 
jcńBka i cała plejada innych mistrzów pędzla i ołewka. ubOK 
umieścić należy prof.J.Bułaakatwórcę polskiej artystycznej foto- 
f raf i i i licznych je6o następców. v,(Howlłnp„*

d latach ostatnich została skomponowana przez Poł^dvvskieg 
specjalna czcionka polska. , . . . . . --ann-r-'Mówiąc o książce polskiej i jej pięknie, nie sposób ny “Spodl 
nieć o iedynym chyba w świecie unikacie, jakim jest uiicyna ml=. 
ka" prowadzona przed wojn% przez artystów - małżonków hr.lyszkiestt- 
czów we Florencji /obecnie w Kicei-/, krtysci 01 sami własnoręcznie 
odlewają czcionki, składają, drukują, ozdabiają i op rawiają Ls;»?~ . 
ki, będące dziełami o nieprzemijającej wariaci artystycznej. 
tłAczni polskiej, znajdującej się pod niebem italskim szło na świat 
cały - wyczarowane na papierze piękne duszy polsn^ej.

Krótki ten przegląd ma na celu dowieso, ze książka POy. 7 
zarania swegó istnienia aż po chwilę obccnę., to nic tyln y 
geniusza jej pisarzy, ale też i talentów i wysiłków całego, o - 
>fidź cichych rzemieślników, będź artystów, którzy postawili34 na 
tak wysokim poziomie. Dzięki nim obce narody musiaiy poiziwi»c 
szanoTfać bogaty kulturę naszego narodu, ,który potrafił.stwor Ł ć 
prawdziwe arcydzieło rodzimej wytwórczości. aruystyczne 3.

której doskonalimy się, czytając.

Fordy 11 and Ossendowski 

skarbnica wiedzy i doókiadczenia.nagro- 
lat. w* to =1=1

jest więc sięganiem pe wiedzę i doświadczenie.
prof .B» Nawrocki
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■„życia n;v gruncie 
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,* vj 'ÖZ'- sic- których współżycrc między 
6 bbrdzo’szybko'.'‘ito tu'.-...i: j.* tovkrzys- 
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"p-ir? — s mH, -Ł A ■-> £, -, , „ _ . ._
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do dłuższego boku..-/ powinna przechodzić równ 
isy gry ogólnie zngn-, względnie jest łatwo się

" ’ ł . • 1
■ J--<nym z najmłodszych sportów uprawianych w Polsce jest ping- 

. pong / ùxr.r^r t'kżc t/hiserf stołowym / , *S?ąrt t'n znahy był w <Azjl 
jiiźj przed kilairset laty i gtrmt?.d zeste.ł do. 1311 ropy przeszczepiony 
przez Anglików w- koś ou XTZ wi'ku. Dzi/ai swoim sp • cynicznym zaletom 
zdobył sobie od razu duży popularność . Za-łasz cza przyj/.ł s.iz on na 
Węgrzech, slę/d" też pochodzili pi.rWsi mistrzowie* ci.luloi.dowuj pi* 
łcczki : Barn"., Sz/bndos i Ko3.on onz mistrzyni-: a/dyp.źskn i Sipos, 

Juk już wspomniałem, ping-pong nr spGoyfiozn<'z'I:;ty, któr.-- , 
go wyróżni"ję wśród wszystkich innych sportów ai o lu ludzi odma• 
7ïic\ mu -'ogóle-' miana sportu, wychodź;-o z założeni?., źę należy on ra­
czej do gier czy rozrywek tovw.rzpsLuiph rodzaju biletu itp, Tak 
jednak nlu jest. Pinp-’Ong rr soja czysto sport o , .zu.K ty, ’Wyrabia 
błyskawiczny szybkość orientacji, wytr.?-;łośó i o..-ano. nic nerwowe 
oraz wytrzymałość iizycznęCo dc dwóch pi rv?swp oh .z:1st .dyskusja 

zbędna. ï’ankto" shot", r’■ z widzieł dobry mocz p ńg-porigo-wy, wic.
a‘kę. szybkćfsoip. kręży bi ■ łcelui o ido 
rzenie potrzeba, żeby jy'opanować i jakich

. ev zm i c ■ n i. a. j u c y c h' o i 
o ".tyku. ' 'K a. cz;

SiMe' ni'c’g.-.tpliui 
, -który w. 
j w-znr .g

, K3Ù

WSnorjcl
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- ; ong- J 
.:awi cznę 
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z j.-‘kę. szybkościp. 
u u. o r z n la pot r z c b;'i, 
z setek błyskawiczni 
nient dl- dt-c-; du j^;eśg : 
pdrę godzin, wyrabia 
innego rodź - ju niż t- 
at 1 et.y k- , ; le n iemn i.

2U nerwowego .
Ping-pong ,jr-st 'boda j- cz;. ni joaynym sportom 

ni-m mogę, uprawiać , nawet'zawodniczo, ludzie fi:;y 
szczodrze obd rzeni przc-z natur,. Silna oudęw’-’ 
handicapem. Nic słowie; on'tok wielkich wywageA 
mięśniom jak inne sporty. Ą oprócz tych zalet, 
sportowych, ma ping-pong duś, 'zal.ty, ré'zwijmy jo to­
re powinny skłonić do za-Inter esów? ni' się' nim- 11 
itp5 Jednym1 z czoło:;ych z'-g’dhiäA życia Tsvi.tlico' 
sienie atrakcyjności ^wi. tl-icy i zwiększanie współż 
towarzyskim między poszczególnymi członkami, W obu:/ 

‘ ■ z-nstępiony, jd'st on przy tym- tyk tani, 
sobie n- - niago pbzwoli-ó . B2 dzic. en stale 

•genizowania. najrozmaitszych turniejów v; 
cze- j, pod-.-0jn.5j lub■•miz'S'X'.no j , 
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mi .ry bl tu 875 x lÏ5d paà , 

o wy su koś cl *17 cm. , 
m-u być czarny /a z g
3 cm* 
równolegle 
li ni i. ' Prze w



p ranę, . "Ydania v; tuj kwestii ą: podbielone, J? U7/o.ż.?jn, że na ogół

Praneji i czysto gra w świetlicach Polskie j Y.'.?3A » .

i
i

prądnik techniczny;
Numer nlnle jszy**jest trochę "nlędrzejszy”, Często tic naszych kur­

sach, ozy zjazdach narzeka się na braki kontaktów kulturalnych praco­
wnika Oświatowego, na to,że jesteśmy młodzi i cięgle muśliny emanować 
cod z siebie,a nie"możemy nic chłonąć - u malutkiej oz^óoi niniejszy, 
numer choè temu zaradzić* Jedli chodzi o praktyczne wykorzystanie je­
go treści, to nadaje się ku ternu artykuł o Południowych Słowianach, 
wiersz Iłłakowiczówny i felieton o Ping-pongu, beszta jest poto,byś- 
my cod .sobie przypomnieli, Oliodzi o takie ważne .rzeczy: rozumienie 
sztuki,poezji i księżki.

Tematy te nie sa oderwane* Cięgle przewijaję się tj naszej' pracy 
i ciągle w niej sę, A dopiero po dobrym przetrawieniu tych paru stron 
opinii czy mydli,powstajo w" głowie kierownika ogniska szereg tematów 
do pogadanek,czy dyskusyj,przynajmniej z wybranymi jednostkami,o ilo 
nie ze wszystkimi.

Obcięlibyśmy,by na podstawie materiałów z niniejszego numeru 
zrobić dzień propagandy czytelnictwa. Oczywiście nie sztuka jest ro­
bić to,gdy ma się dużo książek,ale sztuka,gdy ich jest niedużo.Gdy* 
ludziom się wytłumaczy co to jest księźka,a jeszcze książka polska, 
co"to jest czytelnictwo,7/tedy zrozumieją jak wielkim skarbem jest 
skrzynka biblioteki okrężnej,jak wielkim skarbem jest księżka polska 
na obczyźnie! Llożna zrobić pogadankę,konkurs na najlepszego czytel­
nika /z nagrodęl/,czytanie fragmentów - i zorganizować klub miłośni­
ków keiężek,gdzie w gronie kilku ludzi,połączonych Wspólnym zamiłowa- 
niem,będzle możne dyskutować problemy poruszone w kśięźce,ozy z nię. 
związane. Na takiej propagandzie zyska tylko zewnętrzny wyględ naszych 
biblioteczek. I zyskamy my,bo co tu dużo gadać,nasza przyjaźń z książ­
ka się rozluźniła, Wojna jest wrogiem i księżki i czytelnictwa, 

przecież wróci ten dzień,kiedy będzie można 1 trzeba - dużo czytaćI

Polska Y. (LZ-, 
' Nr.wyd^ 68

19 44
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Seria I.

Dotychczas zostały wydane następujące zeszyty

uŁatenlałÓw Pci s kio J Y .11» C.A,

8.

Geografia i zagadnienia ,gesppda2*czA 
-- ’Wipt ~ Sudan- * Aoisynia 

p'rcblemy Bliskiego Wschodu 
Rosja Sowiecka 
Japonia - Sjaii -* zndoohin^ 
Stany Zjednoczone Ameryki Pom. 
Chiny - Indie Holenderskie 
Budowa Imperiuia Brytyj skiego 
Cze c ho s łow no j a 
Niemcy -wspôloz.es'nè 
Francuskie Irnperium kolonialne 
Współczesna Francja

Stosunki polsko-francuskie w toku dziejów 
Polska i Litwa'v; dziejowym stosunku 
Położenie geograficzne Polski 
a jej dzieje -,
Józef Piłsudski na vie opoki 
Ignacy Jan FaderéVski 
Zarys historii Francji

Literatura,muzyka,.śztuką- . ,<> r.-ifcn.rh«^!
- >71’ ' PiVd-bieSrii - luz .Z. Dygat ,Sł»J\ Paczkowski 

7r0I*P kolęd - Ha-Äi.r.Berger 1 E. Jodłowski 
Współczesna literatura polska,z perspe­
ktywy roku ÎG4JL - J. Paczkowski 
Bitwa pod Grunwaldem /r/yj.z po?;iesd 
Krzyżacy - n. Sienkiewicz/
Zhiór wierszy Cz.I 
Zbiór wierszy Oz.II 
Poezja czysta w poezji polskiej - Jan 
Lechoń
Opowiadania - LL Minerska

Obchody. i. lirjozy.stoóąi
tir?!.' ' "? T Li st opada n
tî 2. 29 Listopada tt
ît 3. Boże Narodzenie tt
TI i, 22 Stycznia. tt
tt' 5. 19 Marca tt
îî 6, U Maja tt
ft 7. &?ięto" Lorza tt
ft 8. 6 Sierpnia n
tî O » 15 Sierpnia ■ ' - ' ..

tt 11. polski Wrzogień ;r



Seria V. äagk-dnicnia pi-ólno-morąlne

Główna
UMK Toruń

1392832

Se ri a 71 «

Seria VII.

Pra; 6 ,_u stro, j;c Lśp'rąwy sl/ołe gznfc
. 0 kraju. naszym

Wiedza. praLr:;yj3zna^to^hnijKątnąnó.elvrgl_ni ętwo^medycyna^tp.y
'~Nr/ *”1V * Zapobieganie chorobom;; kompaniach

pracy-Dr. Aleksander Sandc-cki • wyczerpane
” 2. Histeria rozwoju lotnictwa^/Ba-

lony/ih 3. ■ Cicczyslav; Bzechuła
Tf 3, Historia rozwoju lotnictwa/Samo-

loty/'-inż »kieczysła;« Rzechuła
n 1. Nasz układ planetarny . ”
fr 5. Skrócony kurs języka angielskiego

-pro f. "d r. Qu st a; / P rz yc ho oki
n 6. Historia rozwoju lotni etwa/311-

nikiAinż.Mieczysław Szcchała
n 7. Pierwsza "pomoc v nagłych wypad­

kach - dr,Aleksander Sandackl
TT 13. kawia 1 Teatr tj ‘świetlicy • •
ł! 9„ Budo;mięt;;o a przyszłość •

Seria VIII. Wychowani e fizyczne
Ńr. 1/ " Zabawy i gi»y dla mężczyzn •

Seria IX jłókid
ïm r * 1. z dnia 1 grudnia 1941 r".
n 7i dnia 1 lufęgo ■ 1942 r.
tt 3. 7. dnia 10 marca 1942 r.
TT 4. Z dnia 1C czerwca 1942 r.
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n 6, z dnia 20 lip ca '194.1 r.
TT 7. 2., dnia. -LU sierpnia 1942 . r»
TT 8. Z dnia 15 v;rz eśnia 1942 r •
TT Q t Z- dnia 1 grudnia 1942 r.
TT 1C ' zn dnia 15 grudnia 19 -1/ r.

/23 felietony Wiecha/
TT 11. z dnia 20 lip ca 1945 ? w

TT 1 7 z dnia 10 sierpnia 19 43 f «
TT 13.’ ■ z dnia 1 wrze ani a 19 43 f.
TT 14. z dnia > września 1943 r.
TT 15. • Z d ni a 10 października 1913- r.
tr 15. 2; d ni a 7 li s top a da 1943. r.
TT ‘3 17 z dnia 20 listopada 1913 f.

.ff 1 ' * z cłnia 10 grudnla 1.943 r.
Tf 7J- . . z dnia 7 stycznia 1944 r.
Ti 2Ö. z dnia 2C stycznia 191-1 r.
TT 21 ♦ z dnia 1C lutego 1941 r.
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Seria V» dnienia o.idlno-moralne

Główna
UMK Toruń

1392832

Seria 71« Pm o,astroj;c,.8prą;.;y\sljołeo2;ne
"'""lir......1. Gawęda o kraju naszym

Ser.ia Ä1I♦ Wiedzą ,^r olnic t;; o^me^dycynamitp_._/
* Ńrk "~1V * 'Zapobieganie chorobom;; kompaniach

pracy-Dr. Aleksander Sardocki • wyczerpane 
” 2. Histeria rozwoju lotnictwâq/Ba-

lony/i‘ni. Hic czyslsv; 2zechuła
ÎT 3. Historia rozwoju lotnictwa/Samo-

loty/-ir.ź »Hie czysław Hzechuła
n i. Nasz układ planetarny . ”
fr 5. Skrócony" kurs jeżyka angielskiego
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